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Manifest C e s a r s k i .

Z B O Ż E J  Ł A S K I

MY  M I K O Ł A J  I
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s y j  

K r ó l  P o l s k i .

Czy nim y wiadomo całej powszechności.

„Ustanowiwszy Manifestem N a s z y m  z  dnia 1 Sierpnia 
1834  roku, każdoroczne częściowe w Państwie zaciągi 
rekrutów, R o s k  a z u j e m y :  wykonać w roku bieżącym ta­
kowy pierwszy częściowy zaciąg z gubernij składających 
północną strefę C e s a r s t w a ,  biorąc s tysiąca dusz po 
pięciu  rekrutów, na zasadzie oddzielnego Ukazu, wraz z 
niniejszym Rządzącemu Senatowi danego.»

Dan w Peterhofie, w d. 15 Lipca, lata od narodzenia 
Chrystusa Pana 1835, panowania N a s z e g o  dziesiątego.

W ła s n ą  J. C. M.
rę k ą  podpisano.

M I K O Ł A J .
Ukazy dane tegoż dnia R ządz. Senatowi.

1) „Manifestem z d. dzisiejszego przeznaczywszy do wy­
konania pierwszy częściowy zaciąg rekrutów z gubernij 
strefy północnej Państwa, roskazujemy:

1) Zaciąg ten rospocząć od 1 Listopada bieżącego ro­
ku i ukończyć nieodmiennie przed 1 Stycznia 1836 r.

2 ) Na umundurowanie rekrutów brać od zdających pie­
niądze według cen, o ile można zniżonych, mianowicie 
po 33  ruble.

3) Od żydów gubernij Wileńskiej, Grodzieńskiej i ob­
wodu Białostockiego wybrać zalegających rekrutów, nale­
żących się t  9 6  zaciągu.

Rozrządzenia w części wojennej poruczyliśmy Ministro­
wi Wojny, skuteczne zaś wykonanie i ukończenie tego 
zaciągu w naznaczonym zakresie, zlecamy troskliwości 
Rządzącego Senatu.«

2) Ukazem 19 Października 1831 roku postanowiliśmy 
i i  przy każdym ogólnym w Państwie zaciągu rekrutów, 
W zyw an i być mają do osobistej wojskowej powinności jed - 
nodworcy i miejscy obywatele w gubernijach Zachodnich.

„Manifestem z dnia dzisiejszego wyznaczywszy pierwszy 
częściowy zaciąg z gubernii strefy północnej Państwa, 
R o s k a z i j j e m y  na takiejże zasadzie zebrać po pięciu lu­
dzi s tysiąca dusz jednodworców i miejskich obywateli w 
gubernijach: Witebskiej, Mohylewskiej, Kijowskiej, Podol­
skiej, Wołyńskiej, Mińskiej, Wileńskiej, Grodzieńskiej i 
obwodzie Białostockim, stosownie do Ustawy o rozkładzie 
wojennej ich powinności, i Ukazu wraz z niniejszym, 
Rządz. Senatowi dunego.»

— Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z d. 9  b. m .  Do- 
wodzca 1 korpusu piechoty Jen.-porucz. Jen.-adj. N eid- 
hardt i ? ,  mianowany Dowodzcą 6  korpusu piechoty, z  za­
chowaniem tychże stopni i tytułów, na miejsce Jen.-po- 
rucznika xięc-ia Chiłkow 1 , który otrzymuje urlop dla 
poratowania zdrowia na rok jeden. —  Dowodzca 5 kor­
pusu piechoty, Jen.-por. Jen.-adjutant baron Geismar mia­
nowany Dowodzcą 1 korpusu piechoty, z zach. stopnia i 
tytułów, a sprawujący obow. Naczelnika Głównego Sztabu 
1 aitnii, Jen.-por. Jen.-adjut. Murawjew  Dowodzcą 5 kor­
pusu piechoty, również z zachowaniem stopni i tytułów.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
orderów: S. A nn y  1 k lassy  2 4  Czerwca, Ober-prokuror 
1 odd. 3 Dep. Rz. Senatu, Rz. R. St. W ładisław lew —  
S. S ta n is ła w a  1 k la ssy , tegoż dnia, Marszałek Dworu 
Kięcia Fryderyka Niderlandzkiego, baron Issois.
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U S T A W A  O Ż Y D A C H .

(C ią g  I F )

R o z d z i a ł  c z w a r t y .  O wiejskich i miejskich grom a­
dach e ty li  gminach Żydowskich. § 6 5 . W iejskie żydow­
skie gm iny m ają być oddzielne od w łościan innej wiary, 
sposób zaś ich zarządu ustanawia się na wzór innych 
gm in jednakowego z nimi stanu n ie szk a ń có w —  § 6 6 . 
W  miastach, w których żydzi są zapisani, są om człon­
kami gmin tam ecznych, lecz dla zarządu interesów, zw ła­
szcza tyczących się roskładu podatków i pDWiUribśći, wy­
łącznie żydów obciążających, w ybierają oni s pośród sie­
b ie umocowanych, w liczbie od trzech do pięciu, którzy 
składają kahał —  § 6 7 . Obowiązkiem kabata jest, pod 
surow ą odpowiedzialnością, czuwać: l j l ż b y  zalecenia zwierz­
chności, w łaściwie do mieszkańców wiary żydowskiej sto­
sujące się, ściśle i tyły wykonywane- —  2 ) Iżby od każ­
dej osoby lub rodźmy regularnie wypłacane były podatki 
skarbowe, pobory i dochody miejskie i publiczne. —- 5 j 
Izby pieniądze, które należy oddaw ać do kass powiato­
wych i innych urzędów, odsyłane były gdzie należy niez­
włocznie. —  4 ) Iżby wydatki stosujące się do gromady 
żydowskiej jem u podwładnej, były należycie złatw iane. — 
5 ) Iżby summ y do kahału wpływające, w całości były 
zachowane. Stąd pieniądze weszłe do kahału zostają pod 
pieczęciam i wszystkich członków. $ 6 8 . K abał s 'czyn­
ności swoich we względzie poborów i dochodów zdaje 
każdorocznie miejscowej żydowskiej gm inie sprawę i nad­
to przedstawia szczegółowe rachunki, ze sznurowem i xię- 
gami przychodów i roschodów, Izbie Skarbowej. —  § 6 9 . 
Kabalni wybierani będą przez miejscowe żydowskie gro­
m ady, z obecnych jej członków, um iejących czytać i p i­
sać pó rusku, lub w tym języku, jaki na miejscu w prze­
wodzie interesów jest używany. Są oni zatw ierdzani przez 
Rząd gubernijalny na każde trzylecie. Zatrudnienia po ­
dzielają między siebie za wspólnćm zgodzeniem się. K a- 
halny, którem u polecono zawiadowaOie przychodem  i roz­
chodem  pieniężnym i utrzym ywanie xiąg obrachunków yen 
i kassowyeh, ma tytuł Kassyera. :— § 7 0 . K ahalni, pod­
czas sprawowania tego obowiązku, użvwają honorowych 
prerogatyw  kupców 2  gddyi, jeżeli nie należą do wyższej; 
wszakże prawa handlowania, z mocy tego tytułu, bez op­
ła ty  gildyjnych powinności, nie m ają.:—. $ 7 1 . K abał mo­
że utrzym ywać z najmu kilku pisarzy i potrzebnych po­
sługaczy, z wypłatą liii gaży, jaką m e jsc o u c  żvd< wslue 
grom ady wyzłiaczą. —  6 2 . W iejskie gm iny i miejskie 
gromady żydowskie, uczęśtnicząc w opłacie podatków i 
innych publicznych poborów, w edług liczby dusz rewizyj­
nych, czynią miejscowe rózkłady pomiędzy sobą, z ogól­
nego postanowienia, stosownie do stanu i środków każde­
go. :—  § 7 3  W  tych rozkładach żydzi nieobecni, starzy, 
kalecy i ubodzy, zaliczają się do tych gm in czyli grom ad, 
do których każdy z nich s pokrewieństwa swego należy; 
ci zaś, którzy krewnych nie mają, rozdzieleni będą, co 
do opłaty podatków, na wszystkie żydowskie grom ady tej­
że samej gubernii, stosownie do liczby dusz. —  § 7 4 . 
Żydzi kupcy uczestniczą pó tych m iastach, w których są 
zapisani, w opłacie podatków i powinności jako tliieszcza- 
nie , jeżeli gildyjne tychże kupców powinności wynoszą 
mniej, niż według postanowienia grom ady należy się sk ład­

ki miejskiej w ogólności, i tego co wypada p łacić w za­
stępstwie niedoslalnieh. W  razie przeciwnym, grom ada po­
biera od nich tę tylko ilość, jaka przewyższa gildyjne 
opłaty. — ■ § 7 5 . P rócz tych podatków i poborów jakie 
postanow ione są od żydów jako wiejskich i miejskich oby­
wateli, ma się pobierać liadto opłata, znana pod szczegól- 
nem nazwaniem króliki, (ttopoóoaHoe). O tym poborze wy­
dane będzie osobne szczegółowe postanowienie, do tego 
zaś czasu króbka pozostaje uległą dotychczasowym praw id­
iom. —- §  76; Żydowskie wiejskie i miejskie gm iny, prócz 
wyliczonych wyżej powinności, obowiązane Są: 1) Równie 
jak i gm iny innych wjrzhańy opiekować się starem i, kale- 
kiemi i ehorem i jednow iercam i swemi. Tym  końcem poz­
wala się im budow ać oddzielne szpitale i domy przyiuł- 
k117 ku czem u, z uwagi zwierzchności, daw ane być mogą 
wsparcia z urzędów Powszechnej Opieki. 2 ) Mieć stara­
nie o wytępienie włócęgi, przez ustanowienie takich za­
kładów, gdzieby ubodzy mogli znajdować robotę i żyw­
ność. § 7 7 . Gminy miejskie żydowskie mają tiezęstni- 
clwó w wybofach na publiczne urzędy; żydzi umiejący 
czytać i pisać po róssyjsku mogą być wybierani na człon­
ków Rad miejskich, Magistratów i Ratuszów, na takich 
samych zasadach, podług jakich w ybierają się na te obo­
wiązki osoby innych wyznań.

R o z d z i a ł  P i ą t  y . O wierze i obrzędach. § 7 8 .  Żydzi 
mogą odpraw iać wspólne nabożeństwa i modlitwy W’ miej­
scach ich osiadłości. N ikt nie ma prawa w leni im przesz­
kadzać ani słowem ani uczynkiem . Uwaga. Pod nazwa­
niem wspólnego nabożeństwa rozum ie się zgromadzenie 
się około arki, zamykającej w sobie pięć xiąg Mojżeszo­
wych, (Io jra )  nie mniej nad 10  dorodnych, to jest m a ją ­
cych wieku przeszło lat 1 3 , żydów. —  § 79 . W spólne 
modlitwy i nabożeństwa mogą być odpraw iane jedynie w 
oddzielnych na to przeznaczonych dom ach, jako: w Syna­
gogach, {BesakrłysoWj i szkołach modlitwy, (Besainedramj. 
Ktoby w swoim dom u bez upoważnienia od Zwierzchnoś­
ci gubernijalńej, pozwolił je  odpraw iać, ukarany będzie 
sztrafem 1 ,0 0 0  rubli, na rzecz U rzędu Powszechnej Opie­
ki, lub, jeżeli dom  mniejszej jest wartości, wtedy opłatą 
summy, wy równy wająeej takowej w artości § 80 . Zakła­
danie nowych Synagog i Szkół modlitwy nie inaczej mo­
że następować, jak za pozwoleniem Zwierzchności guber- 
nijainej, obok czego ma się na względzie: a) iżby budow­
le ku tem u przeznaczone, nie znajdowały się nazbyt blis­
ko od Kościołów Chrześcijańskich— bj iżby nowe budow­
le stawiane były w edług zatwierdzonych przez Zwierzch­
ność planów— c) iżby liczba ich nie przechodziła potrzeby 
w następnym niniejszego praw a artykule oznaczonej —  d l 
w dobrach obywatelskich dla wybudowania wspomnianych 
domów potrzebne jest pozwolenie obywatela, który le ż n ia  
rozpatrywać i p lany -— e) budowle wystawione bez zacho­
wania tych przepisów, albo za d ecy zją  Ministra Spraw 
W ew nętrznych będą zńiesióńe, lub na koszt winnych po­
prawione, jeżeli w moli plan nie był zafclvOw'aiiv.— § 81 
W  każdeiii m ieście lub wsi, gdzie liczba domów żydow­
skich nie przechodzi 3 0 , pozwala się m ieć jednię Ś /kołę 
Modlitwy; gdzie liczba dónrów nie przechodzi 8 0 ,  mógą 
om mień, prócz Szkoły, jednię Synagogę, inni źa‘ś gdzie 
dotriow jest przeszło 8 0 ,  pozwala się na każde 3 0  d o m ó w  
zakładać po jednej szkole, tub po jednej Synagodze na 
każde 8 0  domów. —  Uwaga. Niniejsze ograniczenia nie
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mają wstecznego działania na Szkoły i Synagogi, które 
dawniej były założone i za wiedzą Zwierzchności w obec­
nej chwili istnieją.— § 82. Domy zajęte przez Synagogi i 
Szkoły Modlitwy, wolne są od wojskowego kwaterunku.—
§ 83 . W  Synagogach i Szkołach surowie zabraniają się: 
a) wszelkie zgromadzenia w innym celu, jak dla modlitwy 
i odbywania obrzędów wiary, b) skład i chowanie innych 
jakichkolwiek przedmiotów, prócz tych które służą do na­
bożeństwa.— § 84. Wszyscy żydzi, stale zbierający się do 
pewnej Synagogi lub Szkoły, w celu odbywania obrzędów 
wiary i nabożeństwa, stanowią religijną gromadę czyli 
gminę (Moanmneniioe oóujecinBo) takiej to Synagogi lub 
Szkoły.— §85 . Każda religijna gmina wybiera: a) jednego 
uczonego, dla objaśnienia wątpliwości, tyczących się na­
bożeństwa lub obrzędów wiary; b) starszego (Goby) Sy­
nagogi lub Szkoły i 3) Podskarbiego (Neimon). S tych 
trzech wybranych składa się przy Synagodze lub Szkole 
oddzielny zarząd. Członkowie jego po zatwierdzeniu przez 
Zwierzchność gubernijalną, doprowadzają się do przysięgi, 
w obecności Babbinów i urzędnika policyjnego, według 
roty przy niniejszej Ustawie, pod lit. A. załączonej. § 88. 
Zarząd, zawiadując wewnętrznym porządkiem i interesami 
gospodarczemi Synagogi lub Szkoły, jest obowiązany: 1) 
czuwać nad zachowaniem w niej należytej przystojności i 
porządku; 2) rozrządzać summą, stanowiącą doehod Syna­
gogi lub Szkoły, zdając z niej rachunek religijnej gminie; 
3) ustanawiać przy Synagodze lub w Szkole, w razie 
potrzeby, posługaczy, kantorów, czytelników i strozow; 4) 
utrzymywać xięgę sznurową, do której starszy zapisuje 
wszystkich członków religijnej gminy, z oznaczeniem uby­
wających lub nowoprzybyłych. Corocznie podawać się 
mają kopije tej xięgi: jedna Zwierzchności Policyjnej, dru­
ga miejscowemu Rabbinowi.— § 87. Rabbm jest stróżem 
i tłumaczem prawideł żydowskiej wiary. Na ten urząd 
mianowani będą uczeni i dostojni żydzi, z wyboru gmin 
miejskich i wiejskich żydowskich. Wybory mają miejsce 
co trzy lata. W ybrani przedstawują się na zatwierdzenie 
Gubernijalnej Zwierzchności i po uzyskaniu takowego, 
doprowadzają się do przysięgi według roty pod lit. B.

( d - c• P‘)
Kiachta 18  Maja. Przedwczora odbył się tu uroczysty 

obrzęd otwarcia założonej za N a j w y ż s z y m  roskazem 
szkoły języka Chińskiego, zostającej pod wiedzą Departa­
mentu Handlu Zagranicznego i pod bezpośrednim dozorem 
Kiachtińskiej celnej komory. Dla dawania w tym zakła­
dzie lekcyj języka Chińskiego przysłani zostali od Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych z liczby zostających przy 
duchownej Missyi w Pekinie, jeden nauczyciel, a tymcza- 
sowie, dla dozoru nad początkowem zaprowadzeniem nauk 
i prawidłami nauczania, ma zostawać przy szkole znany 
xiądz Jacynt,

Zupełny kurs trwać będzie cztery lata -—- do szkoły 
przyjmują się młodzi ludzie i dzieci wszelkich stanów 
wyznania Grecko-rossyjskiego, umiejący czytać i pisać po 
rusku i pierwsze prawidła grammatyki. Dotąd weszło już 
do szkoły 24 synów kupców i mieszczan; s tych tylko 
trzej mają od 7 do 10, inni zaś mają od 14 do 21 lat.

Prócz wyznaczonej od Rządu dla nauczyciela gaży kup­
cy handlujący w Kiachcie ofiarowali na rzecz szkoły 1500  
rubli rocznie, a Kiaehtyński kupiec 1 gildyi 1 gumno w

oliarował 5 ,000  ruali na wystawienie domu dla szkoły i 
kupno potrzebnych Chińskich xiążek.

tabwośct zMjYmkznt,
P r z e z  S ta te k  p a ro w y .

Berlin 2 1  Lipca. Król Jmć ku czci ś. p. najjaśniej­
szego przyjaciela swojego, Cesarza Franciszka I, roskazał 
odbić piękny medal. Wszyscy członkowie austryackiego 
poselstwa w Berlinie i wszystkie zbiory medalów w ca­
łej Auslryi, otrzymają po jednym złotym exemplarzu, ofi­
cerowie pułku grenadyerów Cesarza Franciszka, po jednym 
srebrnym, każdy zaś z żołnierzy tego pułku po jednym 
brązowym exemplarzu tego medalu.

  J. K. W. xiążę Następca tronu, w towarzystwie
małżonki swojej, przedsięwziął dość daleką podroż, która 
rosciągać się będzie aż do W łoch wyższych, przez Drez­
no, Tóplitz, Karlsbad, Marienbad, Bawaryą i ly ro l; nako- 
niec odwiedzi najjaśniejszych rodziców swoich w wodach 
Czeskich, a stamtąd uda się do Kalisza.

Londyn 17  Lipca. Zawczora, na giełdzie tutejszej, pa­
piery hiszpańskie znacznie poszły wgorę i stanęły na 4 9  J.

—  W  izbie parów 15 b. m. xiążę Richmond podał 
wniosek względem złożenia dokumentów tyczących się 
jego zarzadu wydziałem poczt, w celu wykazania fałszy- 
wości oskarżenia, jakoby nie zdał rachunku z summy 
1 ,097 ,000  f. sterl.; oświadczając, iż różnica ta wydatków 
względem przychodu, pochodzi jedynie s kosztow przydat­
kowych, Wynikłych s potrzeby odsyłania na powrót listów 
które nie mogły być według adressów oddane. —  Po 
krótkich sporach wniosek lorda Richmond przyjęło.

Posiedzenia 14 i 15 b. m. nie przedstawiły nic inte­
resującego.

—  Na jednem z ostatnich posiedzeń izby niższej, za­
wiązały się były dość ciekawe rosprawy, s powodu wnio­
sku jednego członka, umyślnie dla żartu do xiąg wnie­
sionego, ażeby wszystkich złoczyńców z więzień uwolnić 
i nadać im wszystkie prawa wyborców, zastrzeżone w no­
wym bilu o korporacvacb, z dodatkową uwagą iz wniosek 
ten zupełnie odpowiada duchowi wspommonego bilu. P. 
Divet żądał ażeby wniosek ten s xiąg wykreślono; lecz 
znaczna liczba członków oparła się temu, dając za powod 
obawę ażeby postępek takowy nie naruszył praw każde­
mu członkowi parlamentu służących. Jednakże, wniosek 
P. Divet, utrzymywany przez pułkownika Hay, po żwa­
wych rosprawach przyjęto.

—  Na wezwanie arcybiskupa Canterbury, wszyscy bis­
kupi z Anglii i Irlandyi zgromadzili się teraz w hotelu 
arcybiskupa Lambeth, dla radzenia o interesach kościoła 
irlandzkiego i o nowym bilu lorda Morpeth. —  Prymas 
irlandzki, zalecił ze swojej strony wszystkim biskupom 
protestanckim w Irlandyi, ażeby zjechali się do Londynu, 
dla narad względem tegoż bilu.
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—  Lord W . Benlick, ostatni wielkorządca Indyj W schod­
nich, z m ałżonką swoją, przybył 13  b. m. do H arlcourt-
house, z P lym outh, dokąd zawinęli duia poprzedzającego 
z Indvj, na fregacie Curacao.

—  Bryg wojenny angielski Buzzard , od 10 dział, k rą­
żący u brzegów afrykańskich dla zapobiegania handlowi 
m urzynów, m iał niedawno nader uporczywą walkę z jed ­
nym okrętem  hiszpańskim, od 8 dział, wiozącym 7 0 0  
czarnych. T en ostatni zdał się dopie'ro po 3  kwadransach 
zaciętego oporu.

—  W edług  ostatnich wiadomości z L izbony, 1 b . m. 
zaczęła się tam  publiczna przedaż dóbr narodowych. Za­
częto od licytacyi domów położonych w stolicy, i wypa­
dek jej przeszedł wszelkie oczekiwania. Rząd otrzym a za 
pomocą tego środka ogrom ną massę gotowizny, która wy­
starczy na opłacenie wszystkich długów publicznych.

Paryż 1 5  Lipca. W  izbie parów 11 b. m. na wnio­
sek prokuratora jeneralnego, postanowiono oddzielić oska­
rżonych paryskich od lyońskich i przystąpić niezwłocznie 
do sądzenia tych ostatnich, w liczbie 6 0 . Następnie, pisarz 
sądowy odczytał spisany w więzieniu Luxem bourg protokoł 
oporu oskarżonych, którzy przed sąd staw ać tegoż duia nie - 
chcieli. T reść  jego jest następująca;.. 11 Lipca, o 1 s południa, 
niżej podpisany, kommisarz policyjny Alexander Yatsal, do­
wiedziawszy się od sługi sądowego Sajou, iż znaczna liczba 
Oskarżonych nie chce przed sąd stawać, uda ł się osobiście 
do centralnego więzienia Luxem bourg, gdzie, prócz P . Sa­
jou, znalazł dyrektora w ięzienia, P. Prat. P ierw szy, oznaj­
m ił nam , iż niektórzy z oskarżonych, wezwani dostaw ie­
nia się na posiedzenie, odpowiedzieli iż zgadzają się jed­
nomyślnie na protestacyę P . Bauue, (który 10  b. m. w 
izbie przeciw  jej postępowaniom powstawał), i że chyba 
przem ocą m ożna będzie do sali ich przenieść, ażeby wszys­
cy wiedzieli że nietylko słowami ale i uczynkiem  sądo­
wi chcą się przeciwić. L ic /ba  tych oskarżonych wynosiła 
do 9. Dwódziestutrzech innych, natychm iast po naszem 
przybyciu udało się do sali posiedzeń, a za nimi poszło 
dobrowolnie jeszcze 12. Ale gdy żołnierze municypalni 
zbliżyli się do wspomnianych dziewięciu, ci rzucili się na 
ziem ię, i w takiem położeniu ciągnięci byli przez znacż- 
nę przestrzeń. Jeden z n ich , Roczyński, wołał, iż dał sło­
wo honoru, iż na sessyę nie pójdzie, i że słowa dotrzy­
m a. Jednakże, po d ługim  oporze, dał się s 7 innymi 
poprowadzić. Ale dziewiąty, lJib ier, trw ał w uporze tak, 
iż musiano go wreszcie nazad do więzienia odprowadzić. 
W szyscy ci dziew ięciu mieli jedynie na sobie koszule i 
spodnie. Z oskarżonych należących do trzeciego rzędu, czte­
rej udali się natychm iast do izby; ale 7 innych, znajdu­
jący się we własnych pokojach stanowczo oświadczyli, że 
chyba przem ocą zostaną do tego przymuszeni, i że wszel- 
kiemi środkam i bronić się będą. W  jednych spodniach, 
wyciągnięto ich na dziedziniec; ale gdy i tam  trwali w' 
uporze i dalej dobrowolnie iść nie chcieli, m usiano ich 
na powrót odprowadzić. Oskarżony Reverchcn, zrzuciwszy 
wszelką odzież, i położywszy się na łóżku, oświadczył że 
chyba w tym  stanie przed  sąd prowadzić go mogą, gdyż 
wcale nie myśli się odziać .» —  Po odczytaniu tego pro­
tokołu, p rokurator jeneralny wszedł znowu z wnioskiem, 
ażeby nie zważając na opór wspomnianych oskarżonych, 
przystąpić do sądzenia, ograniczając się na udzieleniu
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każdem u z nich pisemnie testu  wym ierzonych przeciw nie. 
m u zarzutów. Rozstrzygnienie tego pytania, odłożoneni 
zostało do 14 b. m.

łćg-o , po długiej naradzie ’w zamkniętej izbie sąd pa. 
rów, uznając słuszność żądania prokuratora jeneralnego 
większością 1 1 4  przeciw  16  głosom postanowił, ażebj 
niezwłocznie przystąpić do sądzenia każdego z więźnión 
oddzielnie, nawet pom im o ich nieobecności, wynikłej j 
ucieczki, uporu lub choroby.

—  W e wsi Janze', dep. Ule et Y ilaine, niedaleko Ren. 
nes, zdarzył się wypadek, który zająć może miejsce obok 
processu P. de la Ronciere. Młoda jedna dziewczyna ko­
chaną była przez dwóch razem  ludzi, i, jak się zwykle 
zdarza, dała wreszcie jednem u z nich pierwszeństwo. Ślul 
ich w łaśnie m iał się odbyć, kiedy wzgardzony kocha­
nek napada swojego ryw ala, zdradziecko go zabija, i na. 
koniec, przy pomocy jednego służącego, gwałci nieszczęś. 
liwą dziewczynę, która była ich współzawodnictwa przed­
miotem.

—  J. K. W . xiążę Syrakuzy, w rócił tu  z Anglii 10 
b. m. zrana. —  Pow iadają iż m ałżeństwo jego z jedną s 
córek Królewskich, xczką Maryą, nader jest bliskie'm.

—  Journal de Paris a następnie i M onitor zawierają 
następujące urzędowe szczegóły o ucieczce oskarżonych 
paryskich. «Zawczora, (1 2  b. m.) około 9  godziny wieczorem, 
2 8 miu z liczby oskarżonych o rozruchy kwietniowe, trzyma­
nych w dawnem w ięzieniu dłużników , St. Pe'lagie, uciek­
ło  przez podziemne w ydrążenie, które się im zrobić uda­
ło. Jedna z gazet repubhkanckich, która wczora ten wy­
padek rozgłosiła, utrzym uje że sama polieya, jeżeli się bez­
pośrednio do niego nie przyczyniła, to przynajmniej mu­
siała mu sprzyjać, gdyż zbiegi nie spotkali najmniejszych i 
przeszkód. Niech więc nam  wolno będzie na te wymysły 
odpowiedzieć. Prosty wykład rzeczy dostatecznym będzie 
do okazania ich fałszywości, i dow iedzenia, że jeśli wy­
padek ten (o czem jeszcze niewiadom o) mógł być ułat­
wionym przez niedbalstwo straży, to najwięcej doń się 
przyczyniła zbytnia łagodność, z jaką się z więźniami ob­
chodzono, chociaż gazety oppozycyjne starały się ich wy-' 
stawić za ofiary dzikiego okrucieństw a. K ażdem u, kto gmach 
Ste Pelagie w idział, w iadom o, iż składające go budowy me 
przedstawują warunków wymaganych dla bespieczeństwa 
więzień. W iadom o także, że co do m ieszkań, nieskończe­
nie większe n a wygody dla więźniów, od la Force i la 
Conciergerie. Dla tego też osadzano w nim  zwykle prze­
stępców politycznych. Jedna część gm achu wyłącznie dla 
nich przeznaczoną została, i wszystkie jej okna wychodzą 
na wielki dziedziniec, na którym  co dnia, od ranku aż 
do 10ej wieczorem, wolnego powietrza używać mogą. Tani 
każdego z nich co dnia odw iedzać mogli krewni i przyja­
ciele, i przy widzeniu się ich także panowała największa 
lolerancya. Toż samo działo się i względem zakazu utrzy­
mywania w więzieniach wina i m ocnych trunków'; więź­
niowie zawsze ich mieli jiodostatkiem, a nawet jeden z 
nich, P . Kersausie, przed trzem a miesiącam i w yprosił był 
sobie klucz od lochu, wychodzącego na dziedziniec, dla 
chowania w nim zapasu piwa i w ina. W krótce jednak 
pote'm prefekt policyi uwiadom iony został, iż okoliczność 
ta stała się powodem wielkich nadużyć; że w więzieniu
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zie widział swego brała; lecz ttie wierząc sam sobie, po­
jechał spokojnie dalej, i dopiero W Paryżu dowiedział się 
o jego ucieczcCi

W edług depeszy telegraficznej otrzymanej 15 b. m. 
z Bayontty, 8 b. hi. u Mondragon zaszła krwawa walka 
pomiędzy wojskiem jenerała Cord owa, a korlistami zosta­
jącymi pod wodzą Morena. Zwycięstwo pozostało hiepew- 
nem, i obie strony znaczne poniosły straty.

pozakładano formalne szynkownie i sprowadzano trunki w 
ilości, która dla dobrego porządku więzień nazbyt wielką 
była. Szynkownie zostały zniesione, i przylem odebrano 
P. Kersausie klucz od locliu, który dotąd w jego ręku
zostawał. __ Owoż dzisia, więźniowie przez tenże sam
loch uciekli, po dokonaniu robóty która kilka dni trwać 
musiała. Drzwi jego otworzone zostały bez wyłamania, jak 
się zdaje, za pośrednictwem fałszywego klucza, sporządzo­
nego według klucza P. Kersausie, lub tez póprOStu ze 
zdjętego na zamku odcisku. Loch ten, Wychodzący ha 
dziedziniec, ciągnie się dość daleko pod więzieniem. Trze­
ba tylko było podziemnego otworu, na kilka stop, dla po­
łączenia go z ogrodem domu No. 7 ulicy Copeau. Więź­
nie łatwo się o tern dowiedzieli. Przy wolności jaką lrń 
na dziedzińcu zostawiano', łatwo im przyszło przez m ur i 
ziemię wydrążyć otwór, na 30  stóp długi, o 2  stopach 
średnicy. Po ukończeniu tej pracy, za pomocą zwiąsków 
s przyjaciółmi swymi w mieście, potrafili też ułatwię so­
bie wyjście z ogrodu, którego powierzchni Otwór dosię­
gał. Nakouiec 12 b. m., około 9ty wieczorem, podczas 
kiedy dwaj z liczby ich przyjaciół, wszedłszy pod nieztta- 
C/.ącym pozorem do mieszkania właściciela ogrodu, trzy­
mali się W gptowości do dania im pomocy, zaczęli jeden 
po drugim przez otwór swój umykać; 2 8  było już uciek­
ło kiedy władza miejsC0\va, dowiedziawszy się o tein, poś. 
pieszyła na miejsce • i zapobiegła dezercyi 15 pozostałych.—  
Co się tyczy właścicielu domu na ulicy Copeau, Pana 
V '** ten w chwili ucieczki nie był u siebie. Zona jego 
zeznaje, iż o 9 ej wieczorem, człowiek jakiś, w towarzy­
stwie nieznajomej damy, przyszedł jakoby dla pomow-enia 
z jej mężem; lecz dowiedziawszy się o jego nieobecności, 
jirosił ażeby mu pozwolono napisać i zostawić mu na pa­
pierze interes dla którego przybył; że wkrótce pote'm, taż 
sama osoba, usłyszawszy stukanie do drzwi ogrodowych, 
śpiesznie pootwierała wszystkie drzwi i okna, mówiąc iż­
by się nie lękała, gdyż są to tylko więźnie polityczni, 
którzy z w ięzienia uciekają; w rzeczy samej postrzegła jak 
około 20  ludzi, wysadziwszy drzwi ogrodowe, przez jej 
mieszkanie wybiegło, czemu sama jedna ze służącą zapo- 
biedz nie mogła.»

—  Gazette cle France dodaje, iż zbiegi, ażeby nie 
ściągnąć na się uwagi, natychmiast po wydobyciu się z 
więzienia rozbiegli się po całetn mieście; jednakże, więk­
sza ich liczba Udała się po ulicy Copeau, i wsiadła do 
powozów które ich czekały na ulicy de la Seine. &Cztery 
karety, powiada ta gazeta, każda o 4  koniach, czekały 
ich u botanicznego ogrodu, i każda, w miarę tego jak w 
nię wsiadano, lotem strzały z miejsca ruszała. Wszystkie 
cztery trzymały się prawego brzegu Sekwany, i skierowa­
ły się pomiędzy ogrodem a mostem Austeriitzkim, na no- 
wę ulicę wiodącą dó Charenlon, gdzie je ż oczu straco- 
cotio. Cztery pojazdy, 8 pocztylijonów, 16 koni i tylu 
podróżnych, na tak ciasnej ulicy, musiały naturałńie zwro­
cie uwagę mieszkańców tego kwartału i licznych spaceru­
jących, którzy z za rogatek wracali. Wszyscy nawet zda­
wali się zgadywać co zacz podróżni ci byli; lecz nikt me 
hiyślał o zatamowaniu im drogi, i każdy zdawał się ow­
szem szczęśliwej życzyć podróży.® —  Brat jednego z więź­
niów, świeżo przybyły z Besancon, opowiada, iż 13 b. m. 
O 10 mil od Paryża, zdało mu się iż w jednym powO-

wtttfttiaści
Wydawca otrzymał dla umieszczenia W swem piśmie 

następny:

L i s t  d o  P. F r y d e r y k a  C i . o s s i e s a ,  P r o c e s o r a  P r a w a

w U n i w e r s y t e c i e  1)  o r  e a t s  k i m .  0  t
S r-ircc* .

«Mnie wielce szacowny Panie Profesorze ! W ażną jest 
bez wątpienia rzeczą, dó history i bibliotek w krajach 
ruskich i polskich, którą W MPan Wydać zamierzasz •, 
wiadomość, o bibliotekach byłych i istniejących W pro- 
wincyach zachodnich Cesarstwa. Część ta państwa oddaw- 
na więcej zbliżóna kń Ucywilizowanej Európie i wcześ­
niej ucywilizowanie przyjąwszy, hic mogła być i pozostać 
bez pomników dowodzących postęp nauk i ogólnej oświaty.

Ponieważ żądaniem jego było mieć, o ile można, mniej 
więcej dokładną wiadomość o bibliotekach na W ołyniu i 
Podolu, hie można fu nie wyznać, jak biało W tym Wzglę­
dzie mamy wiadomości z Czasów poprzedzających wiek 
dziewiętnasty; tak, iż prócz licznych bibliotek klasztor­
nych, zaledwó do nich policzyć móżiia dawniejszych Cza­
sów zasięgającą bibliotekę hrabiego Mniszcha, w W isz- 
niowcu.

Klasztory, siedlisko oświaty w wiekach średnich, prze­
chowały drukarskie pomniki aż do naszych czasów. Nie­
wielkie to śą wprawdzie zbiory xiąg, lecz zawierają Częs­
tokroć bardzo szacowne dla nauk skarby i ważne typo­
graficznej sztuki zabytki.

łjczóny Tadeusz Czacki umiał wygrzebywać te skarby, 
a rzadkie dzieła przez hiegó zakupowańe lub pożyczane 
za rewersami, które, dziś duchowni, jako pamiątki auto­
grafu wielkiego męża ciekawym pokazują, dowodzą, ile 
ukrytych a może i opleśtiiałych skarbów, długo i nieu­
żytecznie w zakątach klasztornych spoczywało.

Łuck, stolica biskupów, ma kilka klasztorów i W każ­
dym bibliotekę, tak zwaną, duchowną; te, razem zebrane 
składać mogą jeden wielki zbiór, równie bogaty w dzieje 
kościelne jak i historyczne, nie wyłączając jednakże dzieł 
i W innych przedmiotach naukowych.

Mówią że biblioteka klasztorna Ółycka, posiada bardzo 
ważne i starożytne dzieła; lećz przystęp do tego złotego 
ruóa, strzeżony jest przez nienproszonych bibliotekarzów, 
a Ciekawy miłośnik literatury, chcący się z nią poznać, 
odsyłany od Anasza do Kaifasza (prószę mi darować to 
wyrażenie) traci nakoniee cierpliwość w miłem oczekiwa­
niu Ojrzenia zagrzebanych i pod nieubłaganym kluczem 

] przez W teki spoczywających, starożytnych przodków swoich.
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Biblioteki klasztorne w Poczajowie, w Berdyczowie, w 
Horodyszczach, w Międzyrzeczu Koreckim i w Dederkałach, 
mogą zasłużyć na uwagę; lecz te zbiory nigdy nie pomna­
żane i w wiecznem statu quo zostające, zasilają tylko 
umysły teologii scholastycznej poświęcone, z niecolnionem 
wyłączeniem literatury pięknej, prócz starożytnej.

Tu, acz do rzeczy naszej nie należy, można jednakże 
dodać, że dwa pierwsze klasztory zalecają się pięknością 
i okazałością gmachów i mają każdy z nich drukarnie 
polską i ruską — Horodyski, fundacyi XX. Lubomirskich, 
celuje dobrym gustem budowniczym i malowidłami lep­
szej ręki. Nakoniee klasztor XX. Reformatów w Deder­
kałach, mieszkaniu niegdyś X. Hugona Kołłątaja, której wsi 
część dziedzictwem posiadał i tam przez krótki czas 
przemieszkiwał, ściąga na siebie uwagę, że sam jeden, z 
kilku do sięży tegoż konwentu należących, pozostał.

Z bibliotek prywatnych najdawniejszą jest W iśniowiecka , 
dziś przy spadek należąca do_ pochodzącego z sławnej 
familii hrabi Karola Mniszcha. Światły i możny właściciel, 
mc nie m ija, co jego xięgozbior szacowniejszym uczymc 
może. Wiele edycyj z bliższych czasów Gultenberga i 
Fausta i wiele ważnych rękopismów należą do bogactw 
tego zbioru. Biblioteka liczy do I 6 ,000  tomów. Zwiedzający 
tę dawnę i wspamałę rezydencyą hr. Mniszcha, znajdzie 
w niej wiele ważnych pomników sztuki malarskiej i 
sztychu.

Biblioteka Porycka była największą i najszacowniejszą 
w kraju naszym, dopóki z mej, po śmierci sławnego jej 
właściciela T. Czackiego, wszystkie xiążki polskie me zo­
stały zakupione i przewiezione do Puław, i z niemi razem 
nieocenione do historyi słowiańskiej rękopisma. W  Poryc- 
ku pozostaje biblioteka dzieł w obcych językach —  zbiór 
znaczny i szacowny, i mogący posłużyć za zaród do wiel­
kiej biblioteki, jeśli potomek Czackiego w jego ślady pójść 
zechce. —  A tak biblioteka Porycka oddawszy swój naj­
piękniejszy płod w świat uczony, została dzis brzemienną 
w nadziejach.

Horochów, mieszkanie Jana hr. Tarnowskiego, posiada 
jednę z najszacowniejszych w prowincyach naszych biblio­
tek. W iele wydań kosztownych, zachowany w niej porzą­
dek a nawet zewnętrzne jej ozdoby, dowodzą i dobry gust 
i nieoszczędnośc w kosztach właściciela. Amator sztuk 
pięknych, w rezydeucyi lir. Tarnowskiego, znajdzie przed­
mioty zachwycające znawców, bo tam ujrzy i pomniki 
dłuta Kanowy, i pęzla Rafaela. Wszystko to równie nie­
woli do widzenia Horochowa, jak uprzejmość i gościnność 
potomków sławnego Hetmana.

W śród lasów i błot poleskich , gust i pomysł Ludwika 
Kropińskiego, równie znanego u nas prozaika jak poety, 
um iał utworzyć jedno z najprzyjemniejszych mieszkań 
wiejskich w Woronczynie. Biblioteka tu składa się przesz­
ło z 7 ,0 0 0  woluminów i posiada bardzo rzadkie incuna­
bula polskie. Pomiędzy rzadkościami bibliotekarskiemi jest 
w pierwszem wydaniu Dworzanin Górnickiego, exemplarz 
tak jak z druku wyszedł, dotąd nierozcięty.

Lecz nadewszystkie, równie wielością dzieł, jak kosz- 
ownością wydań i majestatyczną zewnętrzną wystawą ja-
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ko też i utrzymywanym w niej systematycznym porząd­
kiem, pod zarządem znanego i wielce uczonego Pawła ' 
Jarkowskiego, odznaczała się biblioteka w Krzemieńcu. 
Po przekształceniu liceum Wołyńskiego na Uniwersytet 
w Kijowńe i biblioteka tamże przeniesioną została. Biblio­
tekę tę, że tak powiem, utworzył T. Czacki, zakupiwszy 
w znacznej ilości xiążki po Stanisławie Auguście, do któ­
rych wiele się przyczyniło z ofiar obywatelskich, a szcze­
gólniej X. Sapieżynej.

Biblioteka w Młynowie, sławnego w dziejach uczonych 
Alexandra hr. Chodkiewicza jest bogatym zarodem ważnego 
xięgozbioru, który się pomnaża w miarę potrzeb i nau­
kowych badań światłego właściciela. — Liczy, jak mi mó­
wiono do 3 ,0 0 0  woluminów.

Zasługują też na uwagę acz niewielkie biblioteki w T e- 
ofipolu. Pierwsza Sapieżyńska —  druga klasztorna, niegdyś 
XX. Trynitarzów— trzecia szkoły powiatowej i dwie pry­
watne. Wszystkie zamkną do 14,000 Vol. To dość male- 
ryałów dla chcącego korzystać z dobrodziejstw sztuki dru­
karskiej.

Wzmiankujesz mi WMPan w ostatnim swym liście o 
bibliotekach w Ilorodecy, w Dombrowicy i w Żukowcach. 
Te mi są dotąd, wyznaję, nie znane, lecz wiadomość o 
nich starać się będę zasięgnąć i później Mu udzielić. 
Równie też nie piszę, co każda biblioteka ma w szcze­
gólności ważnego i najgodniejszego uwagi.— Zebranie tych 
wiadomości dłuższego wymaga czasu.

W  wielu obywatelskich domach znaleść można mniej 
więcej znaczne zbiory xiążek; lecz zdaje się, aby mogły 
mieć nazwisko bibliotek, trzeba aby przynajmniej docho­
dziły do liczby 2 , 0 0 0  i aby w pewnym g o d z iw y m  p o rz ą ­
dku były zachowane— chociaż i to pewna że nie wielość 
stanowi ważność.

Jeżeli nas kto prowadzi do swej biblioteki i pokazuje 
szafkę jednę lub dwie xiążek, i niedobranych i bez ładu 
ułożonych; kollekcyę tę słuszniej nazwaćby można: m aga­
zynem starych gratów — a takich o jak wiele!

Mówiono mi, że jeden możny obywatel w powiecie 
Krzemienieckim zakłada wielką bibliotekę z której me sam 
tylko chce korzystać. Piękny pomysł! odpowiadający i 
potrzebom wieku i troskliwości rządu o wzrost oświecenia.

W yznać należy, że od upadku domu handlowego N. 
Glucksberga w Krzemieńcu, po śmierci tego wielce zasłu­
żonego Typografa, handel xiążkowy, od którego wzrost lub 
stagnacya bibliotek szczególnych zależy, w naszych pro­
wincyach podupadł. Jednakże celniejsze xięgarnie tak sto­
licy jak i miast większych, dostatecznie w miarę zażądań 
mogą zasilać i zasilają kupujących.

P. Frantzen w Rydze, kupującym xiążki za rubli srebr. 
sto, (biorąc za talar pruski nasz rubel srebrny, to jest 
prawie na cenę lipskęj, odstępuje rub. srebr. 25. Za po- 
mierniejszą cenę xiążek w naszym kraju dostać niepo­
dobna.

Mam honor być z najwyższem upoważeniem i t. d.
Sowiński.

15 Maja 1835.

18-ro Iio.ia, 1835. Jkfencopt II. Taeecitiu.
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